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(D o k o ń e se n ie .J  
Gans należał do tycli osób, klói‘e każdy zna, o któ- 

ry ch  każdy mówi, i które najczęściej najżwawsze obu- 
dzają spory , ponieważ do ich imion opinie przywięzy- 
wać się zwykły. Uczeń Hegla przeniósł jego filozofią 
do nauki praw a i historyi, w  których ugruntowawszy 
panowanie idei, zdobył dla siebie stanowisko impera­
to ra  i now e utw orzył sobie państwo. K atedra była 
m u trybuną, z której on do wolnego ducha czasu 
przem awiał, a nauka materyałem rodzącej się historyi. 
Słuchacze nie byli dla niego uczniami tylko, nie, uw a­
żał ich za pokolenie, w pływ  stanowczy na przyszłość 
wyw rzeć mające, i które on do tego historycznego przy­
gotowywał powołania. Tym  sposobem podniósł cenę 
nauki i stosunek uczących się, stawiając sam w sobie 
przez swą świetną w ym ow ę, naukową dzielność, naj­
doskonalszy obraz nowoczesnego uczonego.

Gans nie b y ł to  niemiecki professor, co otoczony 
stutysięcznym stosem książek, ledw o dyszy pod  cięża­
rem jałow ych skarbów, z takim trudem  nabytych. Jego 
przeciwnicy często m u zarzucali b rak erudycyi, nie po­
m nąc, co jego bystry  dowcip zdziałał, co jego szybki 
niezmordowany um ysł tw o rzy ł; i że te hojną opatrzno­
ści ręką udzielone m u dary, na wszystkie strony obfity 
zdrój pomysłów w ylew ając, przyćm iły całą ich książ­
kową m ądrość.' W  tym kierunku, w  krzewieniu popu­
larnych i czasowych idei, w  działaniu na życic postę­
powe, jego niepowściągliwa miłość praw dy, wolnej, nie- 
ulękłej wymowy, wpływ  na młodzież, jego udział w  lite­
raturze i sztuce są niezrównane. T rzeba by ło  mieć ten 
żyw y um ysł, to  w ielostronne w ykształcenie, miłość i 
nienawiść, którą on pozyskał; udział, jaki wszędzie obu- 
dzał, jego znajomości wszystkich tow arzyskich stosun­
k ów , jego niezawisłość dostatkiem majątkowem zabez­
pieczoną, a nawet może jego ród  żydowski, dający mu 
pewną właściwą, zuchwałość, aby się odważyć, wyrzec, 
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czego inni rozważni m ędrcy powiedzieć nie śmieli; a do­
syć przebiegłości, aby uniknąć ostatecznych wypadków.

Gans już dawniej ruszony b y ł apoplezyą: znale­
ziono go przed kilku laty  leżącego w pokoju  bez zmy­
słów. Sam nawet często, jak gdyby wieszczym duchem 
rozm awiał o sw ojej nagłej i blizkiej śmierci. D ość da­
wno przed tym nieszczęśliwym przypadkiem mówił do 
jednego z swych przyjaciół: „już nic nie piszę, i b rzy­
dzę się tem i, zabiegami świata; jestem chory , robak 
śmierci toczy me serce." Jednak  przeczucie to  nie miało 
w pływ u na jego działalność. Jego niezmordowana sprę­
żystość ducha pokonyw ała to smętne usposobienie; i 
tak np . opowiadał kilku dniami przed swoim zgonem, 
w  żarcie swym przyjaciołom  rozm owę ministra Alten- 
steina i radzcy fajnego Jana  Schulza, miana niby to po 
jego śmierci, względem obsadzenia jego m iejsca, a któ­
rej on jako duch b y ł przytom ny. B ył to ,  mówił, ży­
w y  sen; lecz o jakże prędko się ziścił ! Ostatnim um y­
słowym  czynem jego życia by ł piękny list do ministra 
A ltcnsteina, w  którym  mu w ynurza wdzięczność, za 
uwzględnienie swego wniosku, że od tąd  i młodzież ży­
dowskiej w iary na pruskich uniw ersytetach może być 
przypuszczoną do d o k t o r a t u  p r a w a ,  jeżeli o to  fa­
kultet uczyni wniosek. Gans uw ażał ten k ro k , jako 
postęp rozumu, godny państw a, chlubiącego się, że stoi 
na czele umysłowego postępu w  Niemczech. List ten 
znamionuje energiczna śmiałość m ow y i wieszcze prze­
czucie. Zapewne zostanie w cielony do pozostałych pism, 
k tóre przyjaciel zmarłego prof. B enary , p rzy  pomocy 
prof. H otho, M ichelet, Henning i radz. taj. Varnhagen 
Ense wydać postanowił. y.jf

Najnowszej historyi Gansa fe druku rozpoczętej 
jest przysposobionego manuskryptu' do połow y. P ra­
cował nad. pim wrolno i staranniej jakoż mistrzowskie 
wysłowienie znamionuje to  dzieło. P rócz tego mają się 
między jego papierami znajdować zajmujące listy do 
n iego , Hum boldta A lex , Varnhagen E n se , H enryka 
Hcina, W ieść  o śmierci jego była hasłem pow szechnej 
żałoby. Tysiące osób ze wszystkich stanów cisnęły się
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do mieszkania niebezpieczną chorobą złożonego , aby 
pocieszającą usłyszyć wiadom ość; ale lekarze zwątpili 
zupełnie o jego ocaleniu, tw ierdząc, że gdyby nawet 
pozostał by ł przy życiu, nigdyby już nie b y ł odzyskał 
swej dawnej um ysłowej s iły ; a na cóż zdałoby mu się 
takie życie?

8go M aja ruszył liczny żałobny orszak do wie­
cznego mieszkania, gdzie Hegel, Fichte, Solger, pod  cie­
nieni stuletnich platanów spoczywają. C ały uniwersytet 
w szyscy uczeni i koryfeje sztuk pięknych szli za kara­
wanem. Akademicka młodzież, a szczególniej Polacy na 
uniwersytecie w  Berlinie zostający, nieśli na barkach 
drogie szczątki uwielbionego nauczyciela. Jeden  tylko 
prof. M arheineke b y ł tłumaczem powszechnego żalu. 
W idziano nad Gansa grobem n ie jednę łzę połyskająca 
w  oku m ężów, nie skłonnych do płaczu i srogie p o ­
ciski losu mężnem sercem znieść umiejących. G dyśm y 
Hegla, Schleiermachera grzebali, wtenczas stratę ich ta 
przynajmniej koiła pociecha, że im nieba dozw oliły speł­
nić całkowicie swoje wielkie przeznaczenie, że ich za­
sługi około nauk na wieki ugruntow ane; dziś przeci­
wnie chowając męża, k tóry  w  kwiecie wieku i pełności 
siły, nagle z swego rozpoczętego chlubnego zaw odu w yr­
w any, niepowetowaną szkodę tym dotkliwiej czujemy. 
„K ochał on,“ Wyrzekł Marhcineka w  swe'j mowie, „wol­
ność naukową, w olność ducha, w olność ludów , ponie­
waż jej istotą by ła  miłość, a miłość jest wolnością, w ol­
ność miłością. Nigdy nie ubiegał się o łaskę możnych, 
i nie szerzył praw dy dla przypodobania się potężnym. 
N ie barw ił się fałszywym pozorem, a nawet b łędy  jego 
b y ły  wszystkim jawne. L ubił prawdę, w jej źródle tylko 
szukał przekonania, nie zaś u w yższych, aby podług 
ich zdania w łasny sąd nastroić; gardził taką drogą, która 
dziś doprow adza wielu do clileba, pozbawiając ich sza­
cunku innych."

E. S .

Literatura krajow a.
P o e z y a.

VJS H j r o  n.
Duch mój — to Aniolszatan!

To Gabriel Lewiatan!
Promieniem słońca. grubą ćmą burzy 

Rozświeca się i chmurzy.
Myślami p lonie, jak pan w obłoku 

Gwiaździstym wiankiem;
On ma dwie dusze — dwie iskry w oku, 

I wrogiem świata on i kochankiem!

Z Bogiem zbratany wieczystym duchem 
Dwa kola kreślę dwoistym ruchem.

Świętem natchnieniem 
Okrążam nieba dziedziny!
W  pieklą głębiny

Przeklętym lecę promieniem!
Tajnie przyrody zbadałem aż do dna.
Z odmętu wieków wyniosłem na jaśnia:
Co drugim: W ia rą , albo tylko Baśnią,
Przed moim duchem — jak perła w bezdeni 

Lśni mirijadą promieni 
Stwórcy — M yśl pierworodna!

A le ta myśl skrwawiła na wieki mą duszę,
I z nieba mię strąciła wpiekielue odmęty,

A jak anioł wichrzyciel,
Jam B óg i Mściciel,
3Va wieczne katusze 

Przeklęty! . .

I obie pięści ściskam i zagryzam wargi,
I  wzdętą piersią bluźnię — i wyrzucam skargi.
A  tam na górze: »cisza i pogoda,- 
A tu na ziemi: -łkanie i męki,- 
Tu cierpi Ludzkość — a B óg i przyroda 

Szkarłatem słońca na majestacie 
Św iecą w uroczystej szacie!

A  w dole grzmi muzyka — to Ludzkości j ę k i ! . . .

A le ja  byłem kiedyś aniołem! wierzyłem!
I ojciec mię niebieski pieścił — a ja  dziecię 
Każdą myśl na ojcowskie lono mu znosiłem,
I młode myśli — sypałem jak kw iecie.
A Pan i ojciec dal mi dla zabawki,
Jak dzieciom dają, kwiatki, lśniące trawki,

-M iłość!- —
I jam się bawił — ale kw iat miłości 
Zwiędnął, — młodzieniec jam pragnął m ądrości! 
Okiem rozumu przejrzałem świal cały;
Św iat, jako skielet stuwiekowej skały,
N iby kostur, podpora dla wszechmocnej dłoni,
Żelazną skówką w oli przedwiecznej wciąż dzw oni!
O! w  tej chwili przepadło niebo w mojej duszy,
I stałem się ofiarą piekielnych katuszy;
Jak Ixion wpleciony w  męczarni kolisko  
Cierpię — szaleję! — szatan mi nazwisko! —

Lipiec 1839. r. E, Ż.

O nwlavsltvie i tviolncii Jeyo w  lii'tiju
-nns&ytn.

A dobry to bywa i rozum kmiecowy,
„W ięc  gdzie to lecicie w dalekie dąbrowy?

\  Chłop woła na łow ców — „ot jedno się złóżcie,
Ta zając tu siedzi na mojej kapuście!..."

* « »
Stosunki nasze zewnętrzne, o ile nie sprzyjają z ża­

dnej strony postępom czysto umiejętnej literatury , o 
ty le p rzyłożyły  się do w zrostu samejże poezyi; bo czas 
wezbranych uczuć, nic pewnych nadziei, czas ton wzbu-
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rżenia i przesileń , jest zarazem dziwnie poezyjny. Za 
mało wszakże trzeźwy, żeby mógł dramat utworzyć, w y­
lewa 011 się tylko w  pieśniach i ulźywa sobie w  poje­
dynczych, ulotnych rapsodach, które w  sobie zarody 
przyszłej literatury niosą. Może dramatu, może epopei, 
ale i dramatu innego i epopei innej, niz dotąd są znane.

To póezyjno-m uzyczne usposobienie narodu p o ­
czyna już także wywierać w pływ  swój i na inne sztuki; 
mianowicie zaś na malarstwo i na całą sferę jego. Na 
dobie jest ted y , zastanowić się nad “jego żywiołami na 
ziemi naszej.

M alarstwo doszło w dziejach sztuki tam najwyż­
szego stopnia, gdzie dusza religijnem natchnieniem por­
w ana, pędzlem kierowała. Dziwna tedy  sprzeczność 
zdaje się zachodzić, pomiędzy tą praw dą, a dziejami 
malarstwa na ziemi naszej. L ud  nasz, którego narodo­
wość tak dalece z wiarą ojców zrosła, iż trudno dziś 
nawet rozróżnić, co w  tej narodow ości do w iary , a co 
do krwi i ziemi należy; lud ten prawdziwie pobożny, 
którego silną bronią przez całe wieki religijne natchnie­
nie b y ło : nie w ydał jednak religijnych malarzy! Czemu 
to przypisać należy? O to samejźe czci, jaką miał dla 
tradycyi religijnych. D o wszystkich sławniejszych miejsc 
i obrazów w  kraju, wiązały się powieści religijne w na­
rodzie; a jak świętości samej nie ma człowiek krzywić, 
tak też nie poważał się nikt, zmieniać pienvorysu tych 
świętych obrazów. Jak  pieśń Boga Rodzicy śród bi­
tew śpiewana, dla tego tylko wieki w  uściech narodu 
przetrw ała, źe poszła w edług mniemania jego od Śtego 
W ojciecha, k tóry  pierw szy wiarę na tej ziemi zaszcze­
pił : tak też odbierały i odbierają przeto cześć osobli­
wszą od ludu, obrazy po świętych i łaskami słynących 
miejscach, że się z niemi wiążą cudowne podania, pełne 
uroku  i poezyi. Te religijne podania przyjęły się wcze­
śnie na ziemi naszej i wzięły na się barw ę miejscową. 
T ak zasłynął szeroko grób śgo W  ojcieclia w Gnieźnie, 
katedra na W aw elu, kościół śgo Krzyża na Ł ysej gó­
rze , śgo Stanisława na Skałce, tak zasłynął na jasnej 
górze Częstochowskiej obraz Boga Rodzicy, którą na­
ród poczcił na swej ziemi jako królową niebios, a k ró ­
lową swoją obw ołał i Matka Boska Ostrobramska. Tak 
zasłynął także grób śgo Kazimierza w  W ilnie, tak K o ­
bylanka, Milatyn, Poczajów, Podkam ień, M onastery na 
Rusi, Słuck Berdyczów  i t. d . , a w  końcu Ław ra Pe- 
czerska nad brzegami Dniepru. W izerunki miejsc tych 
i obrazów, które się rozchodziły po kraju sztuką dłuta 
i pędzla upowszechnione, poświęcane przez pobożnych 
kapłanów i ocierane o święte obrazy, nie m ogły w  ni- 
czem odstąpić od pierworyśów starej bizantyńskiej szkoły, 
bo właśnie w  tych  pierwotnych zarysach, leżała cała

moc tajemnicza w iary, wywołująca na w idok obrazu 
wszystkie miejscowe podania. Religijne tedy  uczucie, 
które indziej lotu dodawało malarstwu, trzym ało u  nas 
sztukę, jakby w  zaklętym, czarodziejskiem kole, którego 
przestąpić nie śmiała. Nie chąc utracić w pływ u na na­
ród, powinna była sztuka, trzym ać się tych pierw ory- 
sów i wykształcać je w  duchu tradycyi z czasem, i wzno­
sić do ideału. Lekszą wszakże puściła się drogą, i kiedy 
się zetknęła przez stosunki narodow e z Niemcami, a na­
stępnie z W łocham i, przeniosła żywcem naprzód goty­
cyzm, a następnie p łody  szkoły włoskiej do kraju. O d 
tego czasu rozwinęła się sztuka z narodem, lud nie po j­
mował tajemnej m ow y tych nowych obrazów, nie przy- 
więzywał do nich w ia ry , i temu to przypisać należy, 
iż dotąd jeszcze w  powszechności większe sprawia w ra­
żenie i prawdziwszą cześć obudzą obraz prostego m a­
larza, który wiernie przedstawia w yobrażenie Matki Bo­
skiej Częstochow skiej, lub Pana Jezusa Milatyńskiego, 
niż obraz najdoskonalszego mistrza z czasów Rafała. 
Jeźelibyśm y głębiej zajrzeli w życie wew nętrzne narodu, 
przekonalibyśm y się n a w e t, źe ta cześć, którą pierw o­
tnym, tradycyjnym  obrazom oddawano w Polsce, nigdy 
nie ustała, a naw et, źe nie ustała w  kole więcej w y­
kształconych , możnych i panujących rodzin. P łody  
m alarzy w łoskich (jeżeli nie by ły  w prost od papie­
ża narodow i dane, w  którym  to razie tradycyą z sobą 
do kraju wnosiły) uważano tylko za sprzęt kosztowny, 
k tóry  też się mieć godziło, ludziom znamienitym, świa­
tłym i zamożnym; ale wiarę przywiązywano tylko do 
obrazów ojczystych, drogiemi wotami obłożonych po 
miejscach cudow nych , po kaplicach zamkowych i po 
świetlicach domowych, ojców naszych kmieci i królów, 
mieszczan i szlachty. P łody  szkoły w łoskiej b y ły  to 
u  nas gościnne bóstwa, które się przy serdecznej m iło­
ści ku domowym bogom ostać nie mogły. G dyby z tego 
stanowiska tradycyi narodow ych sztuka była  wyszła, 
by łaby  z czasem trafiła do historyi i do historycznego 
malarstwa. W szakże, gdy nie umiała poczcić i wznieść 
tego, co cały naród w najwyższej czci miał sobie, opa­
dła z świętości natchnienia i u roku  i musiała pójść na 
powszednie służby możnych. Ztąd też pozostały nam 
tylko po starożytnej Polsce p o rtre ty , bo nawet nie li­
czne historyczne obrazy , które tu lub owdzie widzieć 
się zdarzy, są w istocie niczem innein, jak tylko po r­
tretami; nie widać w  nich bowiem m yśli, układu, per­
spektywy i t. d., ale przeciwnie przebija w nich chęć 
usilna dokładnego oddan ia , kilku o só b , kilku tw arzy 
tylko.

Tem u to  tedy  przypisać należy, źe sztukę malarską 
widzimy u  nas, dziś albo w pierwotnym jeszcze dzio-
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ciństwie, albo tam , gdzie jej p łody  są postępem wie­
ków  cechowane, widzimy ją sam otną, bez podstaw y i 
punktu oparcia w  życiu, obcą i nie pojętą, podobną do 
słów proroka nieznanego ludu.

W  takim świetle przedstawia nam się malarstwo 
w  starożytnej P o lsce, i temu to przypisać należy, iż 
sztukę malarską właściwie za rzemiosło miano. W  dzi- 
siejszem naszem położeniu, zmieniły się w yobrażenia o 
sztuce na korzyść rzeczy; czas tedy zastanowić się nad 
jej żywiołami na ziemi naszej i naglądać za jej pochodem.

W ielu  jest m łodych ludzi w  kraju naszym, n ie p o ­
spolitym talentem obdarzonych, którzy  sobie zawód ma­
larski obrali, ale i jakąż drogą iść zwykli? młodzieniec, 
k tóry  uczuje w  sobie chęć do rysunku, rysuje w  domu, 
czy to w  szkole, oczy, nosy , głowy, ręce i nogi, p o ­
tem całe figury , posągi, antyki; od rysunku m artwych 
wzorów, przechodzi do portretów , od ołówka i pastelów 
do pędzla i falb o lejnych; albo poczyna od kwiatów, 
od drzew pojedynczych, zwierząt a kończy , na obra­
zach o k o lic , ożywionych ludźmi i zwierzętami. Kto 
w  tym  lub owym zawodzie pewnej w praw y i łatw ości 
nabędzie, kto przemalował wszystkie w zo ry , k tóre mu 
pod  rękę p a d ły , kto u tw orzył sam kilka grup mitolo­
gicznych, w ykonał kilka szczęśliwych portretów  lub wi­
doków , i porów nał swe prace z tern, co mu jest zna- 
nem; wyjeżdża potem za granicę do W iednia i Berlina, 
do Drezna i Monachium, a w  końcu do Paryża i Rzymu.

Tam otwiera się przed oczyma jego świat rozległy, 
w  galeryacli malowideł i w  szkołach malarskich; tam 
widzi, jak na okresj^ podzielone cale dzieje sztuki ma­
larskiej i nad czem wieki pracow ały, obejmuje kilkana­
ście gmachów sw'cm wnętrzem. Nie jednem u otw orzy 
sic dusza, nie jednego ogarnie niepokój sztuki, nie je­
den wzniesie się na chw ilę , i ogrzeje przy dobroczyn­
nym ogniu swe serce , nie jednego pochwyci niewymo­
wna tęsknota, nie jeden upadnie na duszy , a nie ma 
takiego, coby mógł powiedzieć: „ancho io sono p ilo re !“ 
w  przekonaniu najgłębszem, iż czas nasz nie może dojść 
arcydzieł sz tu k i, i nie zdoła nic podobnego utworzyć, 
coby  wielkości onych sprostało : rzucają się w  rozpa­
czy na drogę naśladownictwa , stają się zwolennikami 
tej lub owój szkoły i kopjują kopije, manierują maniery, 
służą sługom sług. Ale i tutaj jeszcze nie idzie rzecz 
łatw o, i snadniej jeszcze przyczepić się do jakiejkolwiek 
szkoły n o w ej, która dziś żyje i w zrasta, niżeli się po­
bratać z mistrzami przeszłości.

K om u szczęście na tej nowej drodze posłuży, ten 
baw i dłużej za granicą; kto nie tyle szczęśliwy, żeby 
śród licznych współzaw odników , jakiekolwiek miejsce 
otrzym ał, ten powraca rychlej do kraju.

Tutaj dopiero powńnniby młodzi artyści, rozpocząć 
swój zawód chlubny i w pływać sztuką, na uksztalcenie 
serca i um ysłu narodu swojego.

Dziwnym wrszakże losem mija się największa część 
z wysokiein przeznaczeniem swojem i żal zbiera pom y- 
ślić, iż tak wielkie częstokroć wysilenia pojedyriczych 
ludzi, tak mało pożytku dla narodu, a im samym tylko 
zgubę przynoszą.

Artyści nie umieją się porozum ieć z narodem, ztąd • 
dzieje się, źe naród jest obojętnym  na ich sztukę; ma­
larze mają cały kraj za nieuka, jakim sami b y li, zanim 
się ku Europie w ybrali a naród ma ich za ludzi nie­
potrzebnych sobie. T o  zajątrżenie z jednej, a ta o b o ­
jętność z drugiej strony, nie jest dobrą: talenta niszczeją, 
mamią się ludzie, a naród stoi jak zaklęty w miejscu.
Ale i kogoż można tutaj obwiniać?, gdyby malarze umieli 
zająć um ysły, pokochałby naród ich sztukę i owszem, 
stałaby się ona, potrzebą jego. W szakże chciejmy to 
sobie raz na zawsze i w e wszystkiem powiedzieć: iż  
n a r ó d  t y l k o  n i m  s a m y m  i s p r a w ą  j e g o  z a j ą ć  
m o ż n a .  Piękność nie ma wrprawdzie ojczyzny, ale to, 
co cały naród ma za piękność swoją uznać, musi wyjść  ̂
koniecznie z jego łona , łub z łona przeszłości jego.
Bo i czem że są pojedyńcze okresy w  dziejach sztuki, 
jeżeli nie wylaniem się narodow ości tego, lub ow'ego 
ludu, w  którym  się objawia duch B oży? Malarze nasi 
za granicą łub na obcych wzorach w  domu kształceni, 
nie mają nic dla ludu,- ztąd też nie ma i lud nic dla 
nich. Koniecznie zapewne jest potrzebną artyście zna­
jom ość całej sfery sztuki jego, i wprawa techniczna; ale 
zarazem jest mu także potrzebną, znajomość gruntu, na v 
którym stoi, kraju, w  którym  żyje, ludzi, na których ma 
wpływać. W  dzisiejszych czasach malarz musi być 
filozofem i poetą zarazem i um ysł jego ma być ozdo­
biony wszystkiem, co tylko serce i duszę zająć i po ru ­
szyć jest w  stanic. Tutaj potrzeba stw orzyć coś no­
wego, albo raczej stare rzeczy w  tem świetle pojąć, jak 
je ma dusza artysty po jm ow ać; tutaj potrzeba utw orzyć 
własną szkołę, k tóraby o swojej sile i na własnej ziemi 
stała, jak kwiat kwitnęła, jak dąb P iastow y urągała bu ­
rzom. Pom ysł wielki utw orzy i styl i maniery i kolo­
ry t w łasny, i to w szystko, co za tem idzie. Lecz jak 
dojść do niego? — zapew ne, że nie naśladownictwem, 
lecz samodzielną pracą i potęgą ducha. G łównym  wa­
runkiem powodzenia, zostanie nie zaprzecznie w każdym 
artyście t a l e n t  po wszystkie czasy. Ale i talent nic 
zbawi tego, co złą obrał drogę. Lecz i cóż ma nas 
wyprow adzić z błędu, i zwieść na prawą drogę? W szakże 
to  stara gadanina, że najwyższym wzorem dla sztuki 
by ła  natura. Niechaj sobie każdy o tem, co zechce 10-
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zami; ja  nie wykładam tutaj estetyki; ale to pewna, je ­
żeli nie można iść z góry na d ó ł, potrzeba iść z dołu 
do góry, jeżeli nie można w  sztuce począć od Bóstwa 
i człowieka, potrzeba od tego zacząć, po czem człowiek 
chodzi, t. j. o d  z i e m i !  — G dyby malarstwo było  
umiało w  starożytnej jeszcze Polsce, nić tajemnych 
uczuć narodu  pochwycić, kiedy jeszcze cala ich przę­
dza w  religijnym ognisku zebrana była: na ówczas b y ­
ło b y  zadanie jego do razu rozwiązane, i wysokie prze­
znaczenie sztuki do razu spełnione. D ziś, kiedy się 
człowiek oderwał od ziemi i ludu, kiedy się stał obcym 
dla ziemi i ludu , kiedy się rodzina na stronnictwa po­
dzieliła , kiedy człowiek bez wiary a wiara bez czło­
wieka samopas puszczona: trudniej jest sztuce trafić do 
p rzybytku  serc ludzkich, a wielkiem jej zadaniem jest 
już dzisiaj t o , żeby połączyła w  niebieskiej miłości, 
w  jednę zgodną całość to w szystko, co się tak hanie­
bnie w życiu i w  dziejach rozprzęgło, i stała się figurą 
przyszłości.

O bok talentu tedy  i wielostronnego estetycznego 
wykształcenia jest naszemu malarzowi przedewszystkiem 
żywa znajom ość'rzeczy i dziejów ojczystych potrzebna. 
Niechaj się rozpatrzy w  barwach i dziejach tej ziemi, 
niechaj zgłębi serce ludu , po nim trafi do historyi, a 
żywe pojęcie historyi, wskaże mu drogę do sztuki re ­
ligijnej. Niechcę ja tutaj powiedzieć, żeby jeden arty­
sta przechodził wszystkie te stopnie, ale, że tyle różnych 
i pełnych życia zaw odów , ma malarstwo na ziemi na­
szej i że to są żyw ioły jego.

Jakże nowa, jak świeża i dziewicza, jakże odmienna 
od tego w szystkiego, co dotąd jest znancm w  malar­
stw ie, u rosłaby szkoła z żywego pojęcia i z lew u, tak 
dziwnych, tak różnych barw  przechodów  i odcieni!

T rudno, żeby naród pokochał to, czego nigdy nie 
w idział, żeby sądził o tem , czego nie zna. Idąc więc 
z dołu w  m alarstw ie, potrzeba począć od tej natury, 
z którą naród wzrósł p o sp o łu , i pośrodku której żyje. 
Ta różność barw  miejscowych, różnych okolic kraju 
naszego i tego całego planu, na którym  naród  swe 
dzieje rozw inął: jest istotną galeryą widoków p rzy ro ­
dzenia na olbrzymią skalę. Potrzeba je tylko ująć w  ra ­
my, zbliżyć oku i umieć podchwycić, tajemną ich mowę, 
głoski te pełne miłości, któremi rodzinna strona do swej 
dziatwy przemawia.

Jakaż różnica między skalistą krainą Tatrów , a sze­
rokim oddechem ukraińskich stepów? między dziko szar- 
panemi pieninami nad brzegami D unajca, a stepowym 
granitem na porohach D nieprowych, jakaż różnica mię­
dzy  roślinnością puszcz alpijskich, a morzem traw  nie 
zbrodzonych, z którego tabunu nie widać? jakaż różnica

między nadgoplańską okolicą, a Podgórzem  lub P oku­
ciem? między puszczami Litwy, a gorującem Pobereżem? 
między wyniosłemi kopaniami W ołyn ia  i Proszowską 
ziemią a zapadłem Polisiem? między brzegowiskami 
Ukrainy, a rcndzinnym brzegiem W isły ?  Jakaż różnica 
nie zachodzi pom iędzy samemi górami i wodami tego 
obszaru, które ostateczny w yraz okolicom nadają? — 
Jak  niepodobne są wrapienne Miodoborówr i skaliste ło ­
żyska Smotrycza, D niestru i Bohu, do pomorskich, lek­
kich wzgorzysk i wód W ielkopolskich? lub do w ydm u­
chów latających piasków i mszystycli spłaziń na Litwie? 
Jak  niepodobną jest ta poważna W a r ta , z porządnem 
swem łożem, do dzikiej Soły  lub Białki? Jak  niepodo­
bne są malownicze brzegi W ilii lub Sanu do zgniłej 
O b ry  po jeziorach szeroko rozlanej? Jak  niepodobną 
jest ta burzliwa W isła  do martwej Przypeci? Tatry, do 
w ysoczyzny północnej orlego lasu? O jcowskie góry do 
piasczystych nagich w yżyn na odmiałach Bełtu, łub  do 
w ybrzeży Limanów? Jak  niepodobne są te cicbe jeziora 
litewskie do w ód burzliw ych morskiego oka? a stepo- 
wre rzeki znowu do górskich potoków'? a dopieroż niebo 
jak różne nad każdą krainą? Jak  niepodobny jest wi­
cher stepow y, przeciągły i jednosta jny , lub młyńcem 
kręcony do burzy, która się nad szczotami turni Łom ni­
ckiej gromadzi? Jak  niepodobne jasne niebo nad P o d o ­
lem do nieba bladego, które bez w iatru i obłoków  nizko 
zawisło nad kotliną Pińską?

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Pamiętniki tło panowania Jfana Hazi* 
mierzą.

( C ią g  d a l s z y . )
Islan -G erey  sułtan, hau Tatarów  krym skich, na 

utrzymanie rebełlii kozackie'j zaproszony od Chmielnic­
kiego w sukkurs, odpow iedział: „lubo Polacy roczne'j 
pensyi nie płacą m i, jednakże onym teraz jawnej nie- 
przyjaźni deklarować nie mogę; w y , coście z Chmiel- 
nickiem przeciw Polakom  w ojow ać się podjęli, zacznij­
cie pierwej, zważywszy progressa wrasze, utrzymać wras 
gotów będę, jeśliby na was przyciężko b y ło ; jeśli zaś 
bez Tatarów  w sparcia, rozpocząć nie możecie waszej 
rcbellii, wskazał palcem na T ochay-B ega, w ołunlaryu- 
sza, odważnego jednak w  bo ju  rycerza, możecie go za­
ciągnąć/' Zaczem kozacy zaciągnąwszy T hohay-B ega, 
w  roku  przeszłym  nad Polakami tryum fowali; w  roku  
zaś 1649, kiedy Polacy króla sobie obrali, do jedności 
zabierali się , w ojska rekrutow ali i do większe'j potęgi 
przychodzić zaczęli; Chmielnicki, hetman kozacki, starał 
się liana z całą potencyą zaciągnąć i z nim zligować się,
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postąp iw szy  hanow i krom  jassy ru , ro cz n y  haracz z U - 
krainy.

Zaczem  han  ta tarsk i w  100,000 h o rd y  krym skiej 
ru szy ł się, p rzy tem  h o rd y  budziackie, perekopskie, na- 
ha jsk ie , d o b ru ck ie  i inne w  Bessarabii m ieszczące się 
naro d y , do  niego p rzy łą cz y ły  się, osobliw ie P e ty h o rcy - 
C zerkasow ie. D o d a ł hanow i basza sy llistry jsk i rum el- 
skich T u rk ó w  6000. T akże h o sp o d a ro w ie , w o łosk i i 
m ultańsk i, w ysłali swroich K arałaszów  liczne g ro m ad y ; 
k o zacy  zatem  połączeni, p rzysz li w  liczbie niezliczonej, 
w  17 pó łkach  zaw ierającej się:

I s z y  p ó łk  czelieryńsk i, hetm ańska g w ard y a; 2gi 
czerkask i, k tó rym  konnnenderow ał W o ro ń c z c n k o ; 3ci 
perejasław ski, L o b o d a ; 4 ty  karw ow ski, pó łkow n ik  K u- 
ta k ;  5 ty  b rac ław sk i, pó łkow n ik  N ieczaj; 6 ty  b ia łocer- 
k iew sk i, pó łkow nik  H y ra ; 7m y hum ańsk i, pó łkow n ik  
S tęp k a ; 8m y ko rsu ń sk i, pó łk o w n ik  M rozow ieck i; 9 ty  
kalnicki, pó łkow nik  E u slach i; lO ty  hadziacki, pó łkow nik  
B u rła j; l i t y  n ilijow ski; 12 ly  łochw ick i; 13 ty  kom neu- 
sk i; l i t y  n iżyńsk i; 15ty  ostresk i; 16 ty  i 17 ty  p u łk o ­
w nicy  prow adzili. L iczba n ie ty lko  w  p o lu  m ieścić się 
nie m o g ła , a le  i na karcie  n ie  p o d o b n o  onę w ypisać, 
b o  ile  m iast, ty le  p ó łk ó w ; z m niejszych m iasteczek, 
s ło b ó d  i  w si, n ikogo  nie zostaw u jąc , w szystko  ch ło p ­
stw o w  b u n t poszedłszy , napełnili pó łk i ludzi grom ada.

N ie  trze b a  b y ło  na zaciąg p ien iędzy , sami ochoczo  
w  źo łn ierstw o  udali s ię ,  k tó rym  hetm an Chm ielnicki 
pó łkow ników  p o d aw a ł; assaw ułów  zaś, jak  w  regim en­
tach  o b e rs t- le u tn an c i; attam anów , jak  m a jo ro w ie ; so- 
tn ików , jak  kapitani sami sob ie obierali, zw ażając, k tó ry  
odw ażniejszy. K ażda chorągiew  1000 ludzi liczy ła , a 
chorągw i w  p ó lk u  rach o w ało  się 16. N a 200,000 je ­
dnych  kozaków ' b y ło ,  k tó rzy  imię lachsk ie , sprzysięgli 
się w ykorzenić: Zatem  m iasta , m iasteczka, s ło b o d y  i 
wsie, puste  b y ły , ty lk o  niew iasty, k a lecy  i dziądow ie zo ­
stali się. Rzem ieślnika żadnego nie b y ło , w szystko  p o ­
szło  w  źołnierstw o.

Zaczem w ojsko  polskie, zw ażając takie zgraje ludu , 
o d  Z asław ia , rejterow rało  się do  Z b araża , p o  różnych  
z nieprzyjacielem  u tarczkach . Z baraż  m iasto i zam ek 
leży  n a  W o ły n iu , od  k tórego  familia książąt Z barazk ich  
przezw ana, ta k  n a  w ojnach, jak  i w  p o k o ju  w sław iona, 
o d  niem ałego w ieku  kw itnę ła, aż w  J a n u sz u , kaszte la­
n ie krakow skim  i K ry sz to fie , koniuszym  k o ronnym  w y ­
gasła; ob a  bracia, nie żeniąc się, poum ierali b e z su k c e s-  
sorów , dosta ło  się to  księstw o b ra tu  stry jecznem u, księ­
ciu  W iśn io w ie ck ie m u ; K o ry b u tó w  familia do  ty c h  czas 
tam  panuje. N a  w schodzie p agó rek , na k tó rym  sto i 
zamek, na do le m iasto fossą i ostroko łem  o toczone. Tam  
o d  p o łu d n ia  o bóz  za toczony , p o d łu g  rozm ierzenia K rz y ­

sztofa P rz y jem sk ieg o , inźyuierstw o zn a ją ce g o , generała 
arty lle ry i ko ronnej.

W o js k a  po lsk ie na pięć dyw izyi dzieliły  s ię : ls z a  
dyw izya Ję d rz e ja  F irleja , kasztelana bełskiego, regim en­
tarza  Ig o  ; 2ga dyw izya L an ckorońsk iego , kasztelana 
kam ienieckiego, 2go regim entarza; 3cia dyw izya O stro -  
ro g a , podczaszego k o ro n n eg o , 3go regim entarza; 4 ta  
dyw izya księeia Jerem iasza  W iśniow ńeckiego, w ojew 'ody  
rusk iego ; 5ta dyw izya A lexandra K oniecpolskiego, ch o ­
rążego w ielkiego koronnego . L iczba w ojska rachow ała 
się 12,000, ale ledw ie do  b o ju  b y ło  9 tysięcy.

N a początku  m iesiąca L ip c a , w y p raw io n y  S iera­
kow ski, pisarz p o ln y  k o ro n n y , ab y  się o nieprzyjacielu , 
gdzie obraca, w yw iedział; n ap a d ł na ordę, k tó ra  w siadł­
szy  na n iego , aż p o d  -wały o b o zo w e p rzypędziła  g o ; 
lecz on  ustaw nie z nimi uciera ł s ię , ale tłum ow i o rd y  
w ysta rczyć  b y ło  n iep o d o b n o : w  oczach  w szystkich, 
k ilku  z ludzi S ierakow skiego , rozsiekali T a taro w ie , aż 
z o b o zu  sukkurs p rzy p a d ł i o rd ę  odpędził.

P ierw sze przyw itan ie n iepom yślne : tegoż dnia na 
chorąg iew  p iecho ty  w ęg iersk ie j, sto jącą p rz y  nam iocie 
F irle ja , p io ru n  u d e rz y ł, i u rw aw szy  drzew a szm at, na 
w arcie  sto jącego  żo łn ierza  ub ił. T c  dw a p rzy p ad k i za 
z ły  p rog n o sty k  sądzili, ale B óg odm ienił proroctw ro.

(D alszy ciąg nastajpi.J

Przegląd pism.

tSknrbiec history i polskiej p rze z  K a r o l a  S i e n ­
k i e w i c z a ,  z godłem: Za praw do gospodzin da mi- 
ło śc z , a zetną nasza da owoc swoi. Tom I. 18-39.

( D a l s z y  c i ą g )
W ydrukowane p. Sienkiewicza pamiętniki Kitowicza się­

gają już nieco dalej, niż nasze w rękopiśmie i dla tego w y­
pisujemy tu ku końcowi rok 1782. o S o l  ty  k u , czego u nas 
nic masz.

..Kajetan S o łtyk , Biskup krakow ski, kreatura Grafa 
Briihla, Marszalka Nad w. Kor. Mniszcha, pisał się na kon­
federacją Radomską, która liberum exercilium  dj'ssydentom 
pozwalała; zwiedziony, iż ta konfederacya przy pomocy ros- 
syjsk iej, jakoby z nieukontentowania Imperatorowej do Kró­
la przeciwko niemu uformowana, zsadzi go z tronu. Gdy 
zaś tę konfederacją skleiw szy Rossyanie po wszystkich w o­
jewództwach, i zgromadziwszy delegatów do Radomia, oto­
czyli ich, deklarując, że Król musi zostać Królem , a dys- 
sydentom liberum exerkitium  nadane; zaczął gorliwie na sej­
mie następującym warszawskim, pod konfederacyą odprawio­
nym , obstawać za wiarą katolicką przeciw dyssydentom i 
lio s sy i, mówiąc w iele i znalazłszy trzech innych zclantów  
Załuskiego biskupa kijow skiego, Rzewuskiego wdę podol­
skiego i syna jego starostę dolińskiego, z nimi razem został 
w W arszaw ie podczas tegoż sejmu, zabrany do Moskwy 
w  n iew olę, w  której tam zostawali przez cały czas konfede­
racji barskiej, po wzięciu ich wkrótce zjawionej i przez 5 
lat z R ossyą po Polszczę bijącej się. Po zniesieniu zupel- 
nćm konfedcracyi barskiej, wypuszczony z drugimi z niewoli,



przyjechał do W a rsz a w y ; tam z w ielkiem i znakami radości 
od pospólstwa i znaczniejszych panów  jak o  zclaut o w iarę 
był witany. W  W arszaw ie  począł biskupów i przedniej- 
szych panów  ła jać  i s 'rofow ac o małą obronę na sejmie rc- 
lig ii, począł się narażać dw orow i, a tak kazano mu w yje­
chać z W arszaw y.

W  K rakow ie uform ow ał w ielki dwór , począł dawać pu­
bliczne obiady, b a le , amfiteatr? dla pospólstw a, o p e ry , na 
których g rana by ła  historya >S. Stanisława z królem  B ole­
sławem. N ie zad lugo , tego w szystkiego m u, imieniem ce- 
sarskiem  od komendanta w K rakow ie sto jącego , zakazano. 
Chciał to zm artw ienie swojego umysłu pysznego nagrodzić 
ożenieniem synowca swego z M niszchów ną, córką owego 
niegdyś przyjaciela sw ego; a gdy mu odmówiono negative, 
dw ór cały odpraw ił, zaniknął się pryw atnie w K rakow ie 
w sw ojej kam ienicy, zaniechał w szelkiej kommunikacyi cy­
w ilne j, nikogo z obcych nie przyjm ow ał, swoim naw et k re ­
wnym i to mało kiedy i nie wszystkim, pozw alał się widzieć. 
Jub ileusz  w ielki w tymże zamknięciu odpraw ił, naznaczy­
w szy sobie pokoje za kościoły do obchodzenia. W  takiej 
samotności 8 lat siedząc, zebrał znaczne pieniądze. R oku 
1782. prim  is Januarii pokazał się no w idok, rozpi ał listy  do 
w szystkich panów , oznąjmując im , iż z dopuszczenia boskie­
go wpadłszy w ośmioletnią m elancholią, z łaski tegoż Pana 
teraz z niej w ychodzi, oświadczył się , iż będzie po dawnemu 
służył ojczyźnie, dyccezyi i p rzyjacio łom , dołożywszy i to 
nad potrzebę i skromność, że będzie po dawnemu obiady da­
w ał. Jak o ż  zaraz dwór w spaniały zrek ru tow ał, zaczął da­
w ać obiady, ba le , assam ble; poczynił praw ie jednym  zama­
chem w icie legacyj na k lasz to ry , szpitale, kapituły różne, 
ubogiej szlachcie, panienkom , w dowom , sierotom , porozda- 
w al znaczne wspom ożenia; za księdzem do chorego chodził, 
w ięźniów nawiedzał, poreye im z swego stołu posyłał, odzie­
n ia ' sp raw ia ł, nauki duchowne dawał i inne nabożne uczynki 
do podziwienia czynił. W szed ł potem w racyą  swoich do­
chodów i urzędu pasterskiego z tym i, którzy w  czasie jego  
samotności dyecezyą i dobra biskupie adm inistrow ali, miano­
wicie z Gorzcńskim i O lechow skim , kanonikam i krakow ski 
m i, których obwiniał o skradzcnic k ilkunastu tysięcy czer­
wonych złotych; z całą naostatek kapitułą zaczął się kłócić, 
k tó ra  że mu czegoś dobrowolnie z archiwum czy ze' skarbu 
nie chciała w ydać, kazał go odbić; odgrażał się, że całą ka­
p itu łę  zreform uje, tych pozrznea, a innych pówsadza. P o  
których czynnościach, gdy  kapituła pisała do niego list per­
sw adujący , aby takow ych czynności zan iechał, przydawszy 
do tego w yrażenie: - \V .  X . M ość jes teś  c h o ry . lepiejbyś 
zrob ił, gdybyś oddal rządy K oadju torow i; że kapituła w ta ­
kowym razie’ ma w ięcej mocy nad samą prośbę.- U rażony 
w ielce o taki lis t, najprzód pokazał w iele cholery na tego, 
k tóry  z nim przyszedł, i na całą kap itu łę; w sadził w inter- 
dykt tych w szystkich, którzy się na nim podpisali, zrzucił 
z  offieyalstwa Olechowskiego i z admiiiistracyi nad księstwem 
Siew ierskićm  G órzeńskiego; rozpisał list otw arty do wszyst­
kich biskupów i p rzy jac ió ł, którym Olechow skiego chłopem, 
poddanym książąt Sanguszków  z L ew artow a, a obydwóch 
złodziejam i ogłosił. S rożył się naostatek wszystkich kanoni­
ków pozrzucać, a  innych osadzić. Gdy tak m yślił o kapitule, 
kapitu ła pom yślała o nim lep ie j; w yrobiła w nuneyaturze 
sek re tna  suspensę na Biskupa ab usu juryzdykcyi i u dw oru 
czyli R ady na wolny jego  sekw estr. W ię c  gdy on na zamku 
krakow skim  u M issyonarzów d. 23. Januarii 1782. zabrał się 
do święcenia księży , Capitulares w ypersw adow ali m u, żeby 
się dla lepszej w ygody, ja k  udaw ali, przeniósł z kościoła 
do zakrysty i, do której gdy go sprow adzili, zaraz go w artą  
żo łn ierską , k tó rą  mieli na pogotow iu, o toczy li, a przeczyta­
w szy mu instrum ent nuneyaturski suspensionis, zaprow adzili 
do Seminaryum do M issyonarzów; tam go w jednej celi pod 
w artą  osadzili. Pa łac  biskupi w  K rakow ie i W arszaw ie  ra ­
zem jednej praw ie godziny zam knę li, meble w szystkie i  pie­
niądze pospisyw ali, popicczętow ali, sam ego zaś B iskupa za 
w aryata  K rólow i i Radzie nieustającej donieśli.

N arobiło  to w ielkiego hałasu in publico. W ojew ództw o 
cale krakow skie zaniosło manifest o taki gw ałt Biskupow i 
uczyniony. K ró l z R adą delegował niektórych Senatorów  i 
K s P rym as jak o  m etropolita, Biskupa C hełm skiego, aby ra ­
zem z delegowanym i R ady  konkludował o stanie zdrow ia 
B iskupa krakow skiego. T a  kommissya osądziła go w arya- 
tem ; kanoników jednak  za nieprzystojne obejście się z B i­
skupem skazano na 6000 grzyw ien i każdego po 6 niedziel 
na rek o llek c jc . B iskupa od M issyonarzy przenieśli do pała­
cu , z pałacu do K ie lc , ale pod rządem  kura to rów , od kró la  
jak o  chorem u na um yśle przydanych. T ak  zostawał aż do 
sejm u w różnej u obyw ateli opinii: jedn i go mieli za zdro­
w ego, drudzy za w arya ta , a przeto podług mniemania jem u 
sprzy jającego , mieli posłowie w in s tru k c ji z w ielu w oje­
wództw domaganie się na sejmie walnym warszaw skim  tego 
roku  przypadającym  jeg o  uw olnienia i za zdrow ego uznania; 
lecz gdy ta  m aterya wzięta została ad turnum plurulitutc ro­
torom , został w yrokiem  sejm u za w aryata uznany. I  tak 
w szystkie usiłow ania i rozruckjr za nim ustały, a on pod da­
wną' zostaje ku ra te lą  (w której um arł roku  1788. prirnis Sep- 
tembris czyli ultimis A ugusti.)<>

Dalszy ciąg Skarbca zaw iera: Poselstw o H rabiego d’Avaux, 
A kta konfederacji b a rsk ie j, jako to  listy P u ław sk iego , K ra ­
sińskiego. N astęp u ją : Depesze W ilhe lm a G ard inera , oka­
zujące ja k  najw iększa obojętność A nglii na ówczesną p o litj-  
kę. K ończy apollogią N aruszew icza, k tóra  jest. raczej w y­
cieczką przeciw P ro f .W iśn iew sk iem u, niż należytćm  ocenie­
niem i zgłębieniem zasług , jak ie  N aruszew icz pod w zględem 
H istoryi N arodow ej w łożył. W ielk i ten historyk czeka do­
tąd na kompetentnego sędziego, jak iego  znalazł ojciec liisto- 
r jk ó w  polskich w Ossolińskim. (D alszy ciąg nastąpi.J

fiorrespoudeucya.
Z agrzeb (A gram ) d. 18. Lipca 1839.

Szanowny R edaktorze !
P rzy jaźń  i pozdrowienie b ratersk ie  Tobie i R odakom ! 

K ilka  w yrazów  pisanych z W ied n ia  odebrałeś. N ie dziw 
się , żem więcej nie pisał z tej stolicy — ani o apetycie 
"W iedeńczyków, ani o W u rs to lp ra te r , ani o narodowych tea ­
trach  i w idow iskach, ani o w łoskiej operze , ani o S trausie 
i L annerzc, ani o zabawacli i życiu ludu , ani o bibliotekach 
i m uzeach, ani o tómie S. Szczepana i w ieży, k tó rą  zdejm u­
j ą ,  ani o zam kach, pałacach, spacerach , ani o okolicach, 
ani naw et o pomnikach i pam iątkach polskich, k tóre się tu  
znajdują. W id z isz , że nie brakło przedm iotu do pisania, 
w ierz , ze nic brakło  i chęci, ale przy zwiedzaniu tego w szy­
stk iego, brakło  czasu. Z resztą  dowiedzieć się możesz o tych 
szczegółach z książek ; pamiątki polskie w W ied n iu  i w  oko­
licach zebrał K luezycki i wydal w K rakow ie 1835., do niego 
Cię odsyłam. A le T y  byś chciał może w iedzieć, jak iego  
w rażenia, zwiedzając te różne przedmioty, doznaw ałem ? ró ­
żnego, jak iego  zwykle doświadcza P o lak  za g ran icą , gdzie 
tyle w idzi, swoje naw et rzeczy. A jednak szlachetna duma 
pierś jego podnosi, gdy  u jrzy  pamiątkę, do k tórej się daw na 
w ielkość narodu wiąże. Jcd n ę  wspom nę: poszedłem na K ah­
len b e rg ,

Oglądać Sobieskiego zwycięztwo pod W iedniem  —
Tam w dali — z chmur ta tarsk ich  św iecą się księżyce,

R ów ninę zalegają nieprzejrzane roty,
K ażę wodze uk rócić , w toku złożyć grotj',
W padam  — a za mną szabel polskich błyskawice, 
P rzerzedzają  się chm urj’, w rzask o gw iazdy bije, 
Gradem lecą  turbany i obcięte szj je , _
Janczarów  zgraja  p ierzch ła , lub do piasku wbita, 
Z rąbaną z koni jazdę  rozniosły kopyta.

S ą , którzy do lada politycznego widoku losy narodu nasze­
go w iążąc, zm niejszają mcdrszćm niby politykówaniem sławę
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J a n a  III. w  oswobodzeniu W ie d u ia , a nie pom ną na t o , ze 
chorągw ie nasze nigdy nie w iały godłem  egoizm u, żeśmy się 
nigdy nie łączyli z drugim  na ujarzm ienie innego narodu, 
żeśmy zawsze staw ali w obronie ludzkości i E u ro p y , żc zre­
sztą kistorya narodu naszego miała i ma inno, wyższe powo­
łan ie , [niż owe dyplom atyczne rachuby pojedyńczem i wypad­
kam i, przy których ju ż  nic jeden  zaw rotu g łow y się naba­
w ił i poszedł do domu w aryatów , gdy tymczasem naród 
w swojćm łonie wezbranym  strumieniem p łyną ł i płynie 
w  morze sw ego przeznaczenia!

Pożegnałem  W ie d e ń , m iły , wesoły-, grzeczny, pstry  
odmęt w szystk iego , co zm ysły upoić i brzuch nasycić 
m oże, k ra j F eaków ; gdzie ciało żadnego, ale duch wieczny 
ma spoczynek K to w W ied n iu  k ilka tylko dni przeżyje, 
przekona s ię , że szkoła E p ikurc jska  daleko sposobniejsza 
przynieść duszy człowieka pokój niż Stoicka. Jakżeby  się 
śmiesznie w ydaw ały te jednosta jne , n iezm iern ie , poważne 
tw arze ostatniej, przy wcsolem  obliczu śm iejącego się, szczc 
b iocącego , g ra jąceg o , tańczącego , blaźuiącego nieustannie 
W iedeńczyka. O Epikurze! gdybyś w stał z g ro b u , trzoda 
tw o ja  W iedeńska  na  ręk u  by cię nosiła , staw iłaby ci posą­
g i, szczęśliwy! w idziałbyś realizacyą tw ego system u, a nie 
doznałbyś w yszydzać owycli pedantów cnoty, co z swojćm 
»impaeidtim Je r ien l ruinae« w  dumę się w znoszą w śród ludu, 
a  w  domu jęcz ą , gdy im głód i nędza dokucza! — Lecz ja  
podobno coś trzy  po trzy  pleść poczynam , ja k  W iedeńczyk, 
gdy  mówi o sztukach pięknych lub naukach! wywoływani 
z g robu  siwych w iekam i filozofów cienie. Pokój im! a  ty, 
byw aj zdrów W ie d n iu , w ielka menażeryo ludzi! B óg wie, 
czy jeszcze k iedy jeść  będę tw oje llosbcfy! — W siad łem  na 
parow y s ta tek , przypłynąłem  w śród w esołego tow arzystw a, 
najp iękniejszą oko licą , lotem  p tak a , do P re sb u rg a , drugiej 
stolicy W ę g ie r . T u  zastałem  sejm. Byłem na dwóch po­
siedzeniach. Czy to istotne zgrom adzenie w ysłańców  narodu, 
czy kom edya? Bądź co bądź'', jest to chaos, gdzie wszystko 
w re  i k ip i, krzyczy i dokazuje , zw ykłe nie w iedząc, czego 
żąda. Podobno nasze sejm y w złych czasach rzeczypospo li­
tej nie innem i były. _ W y staw  sobie d ługą sa lę , w środku 
niej trzy  stoły podłużne, ziclonein suknem p o k ry te , na nich 
kapelusze , k ije ,  pap iery  deputow anych, na jednym  końcu, 
sali miejsce nieco w zniesione ja k  scena na teatrze, tam  siedzi 
prezydent, sek re ta rze , foliantami praw  obłożeni, w tyle nich 
i  po stronach część deputow anych, zw ykle takich , co do op- 
pozycyi nie należą. W ięk sza  ilość zasiada przy owych trzech 
sto lach , ja k  który  m oże, między nimi stoją tłumem przydani 
im p isarze , pomocnicy k rzyku , młodzi ludzie pośw ięcający 
się publicznej służb ie , applikujący ju ryśc i, każdy w  czamar- 
ce i p rzy  szab li; to znak że szlachcic i że ma gardło . W ty le  
przy  w ejściu do sa li. m iejsce próżne zalega massa słuchaczy, 
ilu  ich się pomieścić m oże, reszta  ciśnie się na galeryą. P o ­
niew aż w' sali nie masz rozdzielenia między deputowanymi a 
słuchaczam i, ci czasem tak  salę zapełn ią , że posłowie za 
drzwiam i stać mnszą. To na jedno w ychodzi, byle tylko sa­
la  była pełna. N ie ma porządku zew nętrznego, nie ma i 
w ewnętrznego. G w ar niesłychany, ja k  "w ulu. P rezydent 
krzyknie »li a j  u  k « , echo o w szystkie gardziele odbije »ha- 
j u k -  (słuchajcie!) G w ar się nieco uciszy, ale trudno jeszcze 
mówiącego doslyszyć, dopiero gdy kto z oppozycyi g r a v a ­
m e n  jak ie  w nosi, lub piorunuje przeciw  podanemu proje­
ktow i do p ra w a , wtenczas powszechne nastąpi milczenie, 
przeryw ane tylko k iedy niekiedy, ztąd i ow ąd , groźnem  
» k a ju k «  i przyw tarzającem  - e l j c n -  (niech ż y je !)

(D uhzij ciąg• nastiipi.J

15©niesienia literackie.

P . Leonard  Chodźko w ydaje w P aryżu  rozm aitości pol­
skie pod nazw ą: »/.« Pologne illustree, contenant 1’hisłoire
de, Pologne e t des Polonais m ix X V I I I .  e t X I V .  siecles.* 
N ajnow szy zeszyt zaw iera : 1) Dom K opernika w  T oruniu , 
rys. przez pana Teofila M ielcarzew icza, litografow any przez 
Adama P ilińsk icgo  ; 2) Młodość K opernika, powieść z X V . 
w iek u , naśladow aną z polskiej powieści Anny N ak w n sk ie j; 
3) Dom K opernika w F rau cn b u rg ; 4) Dziennik podróży 
w F ran c j i i N iem czech J .  S obiesk iego; i 5) R zu t oka na 
w ypadki po oswobodzeniu W ied n ia  w r. 1683. (z ryc iną  w y­
sław iającą pomnik wzniesiony przy Schwechat na pam iątkę 
spotkania się Sobieskiego z Leopoldem i rycinę przedstaw ia­
ją c ą  chorągiew  turecką. W y d an ie  dzieła je s t piękne. Cena 
za 15 zeszytów czyli 15 arkuszy wynosi trzydzieści Z ł. poi. 
D zieła tego dostać można w  księgarni p. Stefańskiego.

P an  W ysock i baw i obecnie dla swego zdrow ia w  Cie­
plicach. Przyjem nie nam jest donieść, iż udało nam się na­
kłonić naszego utalentow anego rodaka do wydawania w 'P o ­
znaniu swych pieśni. D wie z n ich : -M odlitw a s ie ro ty - i 
-S ta ła  dziewczyna nad w odą- w krótce wydamy.

J .  F . K rólikow ski, by ły  professor p rzy  gim nazj um w Po- 
znau iu , autor dziełka: -O  prozodyi.Polskiej i kilku innych 
szkolnych- um arł przed kw artałem  w nędzy w W arszaw ie .

"W drukarn i Teofila G liicksberga z końcem  roku  b ieżą­
cego w jjd ą  z druku następujące dzieła: 1) L i t e r a t u r  a ’i 
K r y t y k a  M ichała G rabow skiego. Tom III. (Część czw ar­
ta  zaw ierająca rozpraw ę -o Szkole Poczyi U kraińskiej.- 2) 
S t  a n i c a  H u  l a j  p o 1 s k a ,  dom gościnny we w si H u lajpo lu ; 
rom ans historyczny, oryginalnie napisany przez M ichała G ra­
bow skiego w' IV . tomach. 3) P ierw szy oddział drukujących 
się na przedpłatę Dziel S zeksp ira , tłumaczenie ks. Ilo low iń- 
skiego. Cale dzieło składać się będzie z 12 tomów. 4) P o ­
wieści i pieśni ludu ukraińskiego przez Izopolskiego. 5) En- 
cyklopedyi tom u IH  gi IV . lit. B. C. D. pod redakcyą A. Edw. 
O dyńca, d ruk ukończony.

M  Tygodniku Petersburskim  N r. 58. umieszczona je s t 
k ry tyka  -o now ej literatu rze francuzkiej, nazw anej szaloną 
M ichała G rabow skiego- przez J .  J .  K raszew skiego napisana! 
i dokończenie artykułu  Józefa  Zochow skicgo, nauczyciela 
w Szczclszcszynic: -Tlóinaczenie w ia tra  powszechnego i w ia ­
trów  peryodycznych; tudzież -tłum aczenie p rędu pow szechne­
go m orza i prędów  peryodycznych, na strum ieniach e lek try ­
cznych A m pera oparte.

L iepm ann, ubogi m alarz w  B erlin ie , w ynalazł spo­
sób kopiow ania obrazów  o lejnych , ty lekro tn ie  , ile się 
tylko podoba. W y b ra ł sobie na  pierw sze doświadczenie 
jeden  portret Ilem brandta wisząej- w  M uzeum , a  k tó­
rego dziś za pomocą sw ego w ynalazku 110 kopij w  ni- 
czem się nie różniących między so b ą . posiada. Liepmann 
u trzym uje, że jeg o  sposób kopiow ania je s t tak łatw y, że pó­
źn ie j, skoro go og łosi, każdy m alarz będzie m ógł sam sobie 
kopiować obrazy sw oje, i że kopie te  nie bedą w  niczem od 
o ryg inału  się różniły. Obecnie sprzedaje w j-nalazca sw e ko­
pie R em brandta po lryd rychsdo rze , lecz pow iada, iż później 
będą m ogły być w ielkie obrazy olejne po dwa ta la ry  sprze­
dawane.

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w  Poniedziałek. Prenumerata wynosząca 2 Talary półrocznie 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.
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